Po przeczytaniu książki:
mar-kot-na
Wiał wiatr i padało. Stara willa „Nad Modrym Stawem” była markotna. Jak to – dom był smutny? Tak, tak bywa. Dom płakał. Krople spadały na taras i na igiełki sosen. W Modrym Stawie robiły małe dołki.
Tylko jedna mała lampka lekko migotała w pokoju Franka i Oli. Poza tym było całkiem ponuro. Jakby noc okryła dom wilgotnym kocem.
bez-sen-na
Franek spał, zadowolony i spokojny. Ola była zmartwiona i miała problemy ze snem. Bezsenna noc trwała i trwała. Małe krople spadały z sufitu do wiadra. Kap… kap…
W pokoju obok spał malutki Mikołaj. No i mama, na rozkładanej wersalce, blisko małego.
o-so-wia-ła
Oli brakowało taty. Wyjechał do Anglii, do pracy. Poza tym była osowiała, bo w tym roku było słabo z turystami. Mokre lato… Woda w Modrym Stawie lodowata…
Ola i tak mało kiedy pływała w stawie, bo było tam pełno mułu. Poza tym, jak mawiano, bywa tam zjawa – Wodne Monstrum. Ale kiedy panowała pogoda, turystki pływały tam z zapałem.
Rano nadal padało. Mama gotowała obiad.
– Znowu makaron? – zapytał Franek. – Nie zjem tego.
– Z sosem pomidorowym – oznajmiła mama.
tu-rys-ty-ka
– Dla Franka kotlet, dla Franka kotlet! – zawołał Franek.
– Głupi Franek o małym rozumku – Ola była zdenerwowana. Ten jej brat…
– Ola! – zaoponowała mama.
– No bo, mamo, on jest okropny! Poza tym – słabo kuma. Woda kapie nam z sufitu, a temu w głowie tylko konsumpcja! Turystyka w tym roku słabo nas karmi. Rok temu były tłumy, a teraz – pustka.
za-ha-mo-wał
Ola była zła. Stała na dworcu autobusowym. Rozkład był porwany, a na ławce pusto. Nagle wielki korpus autobusu zahamował obok budynku dworca.
Tylko jedna osoba wylazła z autobusu. Turystka? E tam, stara baba… Ale ile ona tego ma! O rany! Plecak wojskowy, walizka, dwie plastikowe torby, laska, dwa pudła… Zapewne jednak na wakacje, skoro tyle bambetli!
za-in-te-re-so-wa-ne
Ola miała specjalny karton z napisem. Sama go zrobiła. Tak wabiła osoby zainteresowane kwaterami.
Kwatera obok Modrego Stawu!
Rewelacyjne warunki!
Dobra cena!
– Ile? – zapytała kobieta.
– Do negocjacji – odparła Ola. – Moja mama jest w domu. Tam ustalimy co i jak.
– A ten Modry Staw? Jak tam jest? Ja sporo pływam. Nawet jak leje.
– Tak, Modry Staw to cudowna woda… a nad stawem bielutki piasek – reklamowała Ola.